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Held, Latzki et Co. 


Z ojca, pana Andrzeja Niemojewskiego, 
i matki, panny lzy Moszczeńskiej, zrodziło 
się obecnie kilkoro postaci: Rubin Held. 
Lajba Latzki i inni. Chrzestnym ojcem był 
im i na Świat ich wprowadził stary bywalec 
Pan Podfilipski- Weyssenhoff, umieściwszy 
ich w swej najnowszej powieści p. t. „Het- 
mani.“ 

Kim jest Rubin Held? Jest jednym 
z tych żydów -rewolucyonistów, których 
Andrzej Niemojewski stale szkaluje. Jest to 
wcielenie szatańskie, demon, który na zie- 
miach polskich po klęsce Rosyi na dalekim 
Wschodzie, rozpętał żywioły, spowodował 
burzę, by w mętnej łowić wodzie, by pom- 
ścić żydostwo na polskości, by zdradzić oj- 
czyznę, wysyłać Polaków do więzień i pod 
szubienicę. 

A kim jest Leiba Latzki? Jest polskim 
żydem, będącym w Berlinie ekscelencyą... 
płacącym pruskiemi markami za utopienie 
Polski w morzu krwi, wspierającym żydow- 
skich rewolucyonistów przeciw idei samo- 
pomocy polskiej, tajną sprężyną, która 
z Berlina w ruch puszczała ogniwa rewo- 
lucyjne. 

Wszystko to wyszło z głowy redaktora 
„Myśli Niepodległej" i dostało się pod pióro 
pana Weyssenhofa. Stąd pójdzie w Świat... 

Wkrótce utrze się „pewnik*: żydzi 
uknuli w r. 1905 piekielne sprzysiężenie, 
żydzi winni klęskom, na naród w tych la- 


OSTATNIE NOWOŚCI na KARNAWAŁ 


w olbrzymim wyborcze 


tach spadłym, machiavellizm żydów spowo- 
dował rewolucyjny bandytyzm, rzezie, mordy, 
rabunki. 

U nas o nic łatwiej jak o uogólnienie. 
Po pewnym czasie ludzie zapomną, że ,„sen- 
zacyjne rewelacye'* antyżydowskie pana Nie- 
mojewskiego są marną osobistą zemstą, 
zaś „postacie“ powieściowe pana Weyssen- 
hofa są jeno produktami fantazyi. Ostanie 
się zaś ostrzę antysemickie i pokutować 
będzie wśród nas przez długie lata i roz- 
cinać wszelką próbę zbliżenia obu społe- 
czeństw, 

Więc póki czas należy wyświetlić praw- 
dziwy charakter tych „,postaci''. 

Rewolucya z r. 1905 nie doczekała się 
jeszcze objektywnego przedstawienia. Do- 
tychczas traktowaną jest — powieściowo, 
i to — subjektywnie. Zależnie od tego, czy 
powieściopisarz staje z tej strony barykady, 
czy z tamtej, czy spogląda okiem Sienkie- 
wicza czy Struga, Przeważa jednak spojrze- 
nie Sienkiewicza, dowidzujące jeno winy... 

Powtarza się tu jota w jotę tosamo, 
co było po upadku powstań z r. 1830 i 1863. 
Wszak przypominać nie trzeba, boć są to 
rzeczy powszechnie znane, ile piór siliło się, 
by zohydzić te lata, które dopiero potom- 
ność złotemi literami wypisała w historyi 
marteryologii polskiej, Wszak znaną jest np. 
ocena powstania z roku 1863 przez Pawła 
Popiela (w publicznym liście do księcia Je- 
rzego Lubomirskiego), tak namiętna i zja- 
dliwa, iż Józef Szujski, z pewnością nie „ra- 
dykał“, czuł się zobowiązany na nią od- 
powiedzieć i wziąść w obronę heroiczne 
wysiłki powstańców przed złorzeczeniami 
PY z twórców konserwatyzmu w Ga- 
icyi. 

Historya to zatem nie nowa, że w ślad 
za rozczarowaniem z powodu upadku re- 
wolucyi idą insynuacye. Tym razem przy- 
bierać poczynają specyalny charakter: anty- 
żydowski, starają się pociągać żydów 
nietylko do współodpowiedzialności i współ- 
winy, ale ich obecnie ukarać. 

I przeciw takiemu właśnie postawieniu 
kwestyi zwracają się te słowa. 

Żydzi i z Królestwa i z Rosyi brali 
udział w rewolucyi i to wybitny. | cóż 
w tem dziwnego? Widzieli, że kolos na gli- 
nianych nogach poczyna się chwiać, że mu 
wydłużoną gardziel na Wschodzie przeci- 
nają, że wszystkie postępowe żywioły ogar- 
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nia gorączka czynu — czyżby w tej chwili 
mieli założyć ręce i w bezczynności gnuś- 
nieć P Widzieli, że całe społeczeństwo polskie 
z wytężoną uwagą śledzi bieg zdarzeń, że 
podziemne ruchy wstrząsają powierzchnią 
-— czyż mieli zatkać uszy i nie słyszeć? 
Przeciwnie ! Wspólna platforma tworzyła się, 
wspólne interesa ogniskowały się. Z potom- 
kami bohaterów z pod Maciejowic zapra- 
gnęły pójśc dzieci pomordowanych w po- 
gromach kiszyniewskich, wspólnie się na 
wrogu pomścić. 

| poszli. Zaroiły się od nich więzienia, 
zaludniły mury cytadeli. Na jej stokach za- 
wisło mnóstwo ofiar, reszta powędrowała 
w kazamaty lub tłucze się po Świecie. 

A kiedy na gruzach rewolucyi rozpętał 
się bandytyzm, wówczas oczywista wypelzły 
z nor i szumowiny żydowskie, ale zaprawdę 
nie one jedyne, lecz wszystkie, jakie były 
— szumowiny bez względu na wyznanie, 
ci wszyscy, których nie sposób pociągnąć 
pod jakąkolwiek nomenlkaturę narodowo- 
Ściową czy wyznaniową, cała ta międzyna- 
rodowa i międzywyznaniowa sfora, żerująca 
po ciemnicy. 

Toteż „Rubin Held“ jest jedynie pium 
desiderium pana Niemojewskiego. Onby 
chciał, żeby tacy ludzie byli. i dlatego ich 
tworzy na papierze, a nam potem wma- 
wia, że tacy Są — w rzeczywistości. 

Jeszcze dowolniejszą jest postać ży- 
dowskiego Wallenroda najlichszej sorty — 
Leiby Latzkiego, bogacza z Berlina, płacą- 
cego rewolucyonistom, by niszczyli Polskę. 
Bankierzy berlińscy mają inne sposoby 
umieszczania swych kapitałów! Oni wolą 
subskrybować choćby pożyczki rosyjskie, 
niż wydatkować się na fabrykacyę bomb. 
Zresztą: postać ta jest tak śmieszna, iż nie- 
rzeczywistości jej nie trzeba wcale udowad- 
niać. 

Inaczej postać Rubina Helda. Agitacya 
Niemojewskich i Moszczeńskich pragnie ko- 
niecznie wmówić w społeczeństwo polskie, 
iż jednym z raków, toczących organizm 
Polski, byli i są Rubiny Heldy. I jeśli tego 
dokonuje się zapomocą tak fascynującego 
pióra, jak autora „Sprawy Dołęgi*, cóż 
dziwnego, że powoli wsiąka w społeczeń- 


„stwo przekonanie o istnieniu tak katylinar- 


nych postaci ? 
Nie! Miała Polska w swych wałkach 
o niepodległość swych Berków i Jośków 
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i Janklów i Mośków — ale Rubinów Hel- 
dów, takich jakich przedstawia Niemojewski 
i Weyssenhoff, nie miała! 

Cóżbyśmy na to powiedzieli, gdyby ktoś 
opisując powstanie kościuszkowskie opisał 
Berka Joselowicza jako narzędzie pruskiego 
agenta? Albo jankla z Soplicowa jako 
szpiega rosyjskiego? Albo Józefa Berkowi- 
cza jako alfonsa? Albo Bernarda Goldmana 
jako niszczyciela polskości ? 

Nikt mię nie zechce uważać za glory- 
fikatora rewolucyi; pragnę jednak jaknajsil- 
niej zaprotestować, aby zła woła z potępie- 
nia rewolucyi ukuwała tak straszne zarzuty 
przeciw tym moim współwyznawcom, któ- 
rzy dla walki wspólnej z wspólnym wrogiem, 
z caratem, tracili mienie, dokonywali nad- 
ludzkich czynów, a nierzadko oddawali życie. 

Można stać na stanowisku potępiającym 
rewolucyę ale z potępienia tego nie 
wolno kuć oręża żydożerczęgo! 

Jeżeli panu Weyssenhofowi koniecznie 
zależało na wprowadzeniu do swej powieści 
postaci żyda-rewolucyonisty, toć mógł w hi- 
steryi polskiej ostatniego stulecia znaleść 
inną postać niż „Rubina Helda“, postać, 
o której wiem od naocznych świadków: 

Było to w maju zeszłego roku, podczas 
kongresu narodowego w Waszyngtonie. 
Grupa delegatów zeszła się w pewnej re- 
stauracyi na kolacyę. Prowadzono gwarną 
rozmowę po połsku na temat właśnie od- 
byłych obrad. Usługujący kelner dziwnie 
był roztargnięty. Przystawał opodal i dziw- 
nym wzrokiem wodził po zebranych... 
Wreszcie zdobył się na odwagę i przystą- 
piwszy bliżej zapytal : 

-- Panowie z kraju... z Polski... ? 

I zalał się łzami. A potem jął łamaną 
polszczyzną, przetykaną mnóstwem słów 
angielskich, opowiadać, że on chowa w ku- 
ferku świętą relikwię, papiery ojca, co to 
się bił w powstaniu w r. 1863, Josla 
Spissmana, wziętego do niewoli i wysłanego 


na Sybir, skąd po wielu, wielu latach uciekł 
do Ameryki. I syn tego Spissmana pobiegł 
do swego pokoju i przyniósł swym roda- 
kom zwój dokumentów, zżółktych, pomię- 
tych, będących najdroższą spuścizną, jaką 
mu ojciec zostawił i jedyną spójnią, łączącą 
tego zamerykanizowanego kelnera w restau- 
racyi waszyngtońskiej z utraconą ojczyzną... 

O fakcie tym opowiadali mi wiary- 
godni świadkowie; po powrocie zaś swym 
z Ameryki sprawdziłem w mej broszurze 
„Zydzi w powstaniu 1863 r.“ prawdziwość 
tego faktu. Na stronie 16-tej broszury, gdzie 
wyliczam uczestników powstania, znajduje 
się biograficzna notatka: 

„Spissman Józef, uczeń szkoły w Genui 
i Cuneo, ranny w pierwszem z Moskalami 
zetknięciu, wzięty do niewoli i wysłany na 
Sybir. Dalsze losy Spissmana nieznane. 
W 20 lat po powstaniu, w r. 1883, prze- 
bywał jeszcze na Sybirze...'* 

Ci cisi bohaterzy są symbolami jedności 
idealnej społeczeństwa polskiego i żydow- 
skiego ! Takich nam przekazuje historya. 
Rubinów Heldów zaś tworzy paszkwilantyzm! 


Bertold Merwin. 


Stosunki zdrowotne wśród 
żydów. 


W jednym z ostatnich numerów tygodni- 
ka naszego ogłosił Dr. Mikołajski artykuł 
pod tytulem „Stosunki zdrowotne wśród ży- 
dów lwowskich“, w którym omawiając śmier- 
telność znaczną wśród dzieci żydowskich, 
z powodu tego, że matki ich zajęte usilną 
pracą w handlu, nie mogą ani starannie pię- 
legnować niemowląt ani same ich karmić, 
apeluje nietylko do gminy żydowskiej wy- 
znaniowej lwowskiej ale i do samej gminy 
miasta Lwowa, ażeby te szukały za środka- 
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mi zaradczymi przeciw temu stanowi anor- 
malnemu, — omawiając zaś śmiertelność 
z gruźlicy, wśród ludności żydowskiej we 


Lwowie znaczniejszą, radzi starać się o zni- 
żenie tejże śmiertelności, do czego społeczeń- 
stwo znacznie przyczynić się może. 

We Lwowie według zdania autora mo- 
głaby się najwięcej przyczynić do poprawy 
stosunków zdrowotnych asanizacya dzielnicy 
III, w której ludność żydowska stanowi około 
60/0, co nietylko podziałałoby korzystnie na 
samych mieszkańców żydowskich tej dziel- 
nicy ale mogłoby wpłynąć bardzo korzystnie 
na obniżenie śmiertelności w całem mieście, 
ba nawet nie pozostałoby bez przełomowego 
wpływu na rozwój ludności pod względem 
ekonomicznym spolecznym i narodowym. 

Dzielnica ta IH miasta Lwowa przedsta- 
wiająca miejscami obraz średniowiecznego 
„ghetta* jest wylęgowiskiem i rozsadnikiem 
wszelkich chorób zakażnych, urąga kulturze 
miasta i według zdania Dra. Mikolajskiego 
nie powinien Lwów się cofnąć przed robie- 
niem znacznych wkładów, byle do tej dziel- 
nicy wprowadzić więcej Światła, więcej po- 
wietrza i więcej czystości. 

Jakkolwiek przekonany jestem, że wszy- 
scy radni żydowscy miasta Lwowa podziela- 
ją pod tym względem zdanie Dra. Muikołaj- 
skiego i że usiłowania w tym kierunku raz 
rozpoczęte i zainicyowane w niedalekiej przy- 
szłości odniosą pożądany skutek, to jednak 
należy się podziękowanie Drowi Mikołajskie- 
mu, że tak szlachetnie i jasno rzecz przed- 
stawił w odniesieniu do stosunków miasta 
Lwowa, chcąc mimo iż jest ludowczm, przy- 
czynić się o ile może, do poprawy  stosun- 
ków sanitarnych między żydami. 

W omówieniu powyższego artykułu nie 
rozchodzi mi się jednak o uznanie zasługi 
Dra. Mikołajskiego za napisanie artykułu dła 
„Jedności* więcej jak bezstronnego, ale roz- 
chodzi się mi jeżeli mi, wolno kontynuować 
jego słowa, ażebyśmy ile mamy sił i ile razy spo- 


Kroniki, opisy i elegie hebraj- 
skie z czasów Chmielnickiego. 


(Dokończenie)). 


Gdy się król z panami o tem dowiedzie - 
li, uważali to za śmieszne i rzekli: „Wpadną 
w nasze ręce, jak to już kilkakrotnie by- 
walo!“ 

l] wyruszyli dwaj hetmani, z których 
jednemu było na imię Potocki, a drugiemu 
Kalinowski, a z nimi około 6.000 męża 
zbrojnego; rozłożyli się obozem około miasta 
Korsunia, by strzedz przechodów od morza. 
Początek tej wyprawy przypadł przed Świę- 
tem „Purim“ (Haman) roku 51087). 

I naradzał się na Zaporożu Chmiel 

resztą wojska i tak rzekł do swego ludu: 

„Wiecie, że naród polski jest potężniejszy 
od nas, oblicza ich pałają jak oblicza lwów 
i lampartów*), któż odważył się dotąd pod- 
nieść bunt przeciw Polsce i ostał się w wal- 
ce z nią? Dlatego słuchaj mój ludu mej rady. 
Pójdźmy i zawrzyjmy pokój z ludem tatar- 
skim, dotąd nam wrogim, i pójdźmy razem 
we dwójkę do walki z nimi (z Polakami)“. 
I odrzekli mu Kozacy: „Stanie się jako rze- 
kłeś !“. 

I poszedł Chmiel — o. b. w. i. j. — ze 
swem calem wojskiem do króla Tatarów 
i zawar z nim pokój i zawarł z nim przy- 

1) Święto Purim wypadło w r. 


dnia 9, marca. 
2) Jezajasz XIIL., 8. 


1648 (5408) 


mierze w tym celu, bo obaj ruszyli razem na 
kraj polski. A taki stanął między nimi układ 
co do łupu: Tatarzy wezmą w niewolę ludzi 
i bydło, Kozacy zaś wszystko inne, t. sre- 
bro, złoto, i szaty. Midjan i Moab zawarli 
ze sobą pokój, wiedzeni nienawiścią ku 
Izraelowi ”). 

I poszli razem Tatarzy i Kozacy i szli 
drogą pustynną i drogą leśną na równinę, na 
której Polacy leżeli obozem. Dzień przed 
swoim przybyciem wysłali szpiegów na rów- 
ninę, dla zbadania, czy Polacy są silni, czy 
słabi, czy mają wiele ludzi, czy nie *) 
I zobaczyli szpiegowie, że ich (Polaków) jest 
bardzo mało, ze siedzą na górze, jedzą i piją 
pełni otuchy (dobrego serca) wśród gry 
śpiewów (z bębenkami i harfami) ”). 

I odnieśli szpiegowie swoim wieść i rze- 
kli: „Pójdziemy w górę i pokonamy ich, 
a także przemódz ich przemożem'), gdyż 
oni siedzą bez obawyi nie troszczą Się o nas'*. 
I posłano znów szpiegów, by zbadali jamy, 
doły i jaskinie, by tam znaleźli bezpieczne 
kryjówki na górze i na dole. 

* * 


* 

We wtorek”) dnia 4. siwan (25. maja 
1648) przybyli Kozacy i Tatarzy drogą leśną 
z dwóch stron, z jednej strony Tatarzy, 
a z drugiej Kozacy. Gdy Polacy poznali, że 
idą na nich Tatarzy (Polacy byli nieliczni, 
a Tatarów z Kozakami więcej jak 60000), 
rzucili się do ucieczki w lasy, w góry i dos» 
ny i powpadali w jamy, które dla nich 

3) Frazes biblijny. 

4) IV. ks. Mojż. Xqll., 18. 

5) Jezajasz cap. V w. 11—12. 

5) IV. ks. Mojż. XII., 30. 

1) Opis bitwy pod Korsuniem. 


wykonano. Kozacy i Tatarzy otoczyli ich, 
a wówczas błagali panowie polscy, by ich 
nie mordowano, tyłko by ich wzięto do nie- 
woli. Tatarzy spełnili ich życzenie i wzięli do 
niewoli całe wojsko wraz z oboma hetmana- 
mi. Obaj hetmani, t. j. Potocki i  Kalinow- 
ski, musieli znosić wielkie męki, gdyż obu 
zakuto nogi ciężkimi kajdanami. 

Wielu ze szlachty polskiej, widząc, że 
mąż teniAEhMIE| — 0. b. Wes [NS ma 
szczęśliwą rękę, zdradziło ojczyznę i za- 
warło z Chmielem układ, stwierdzony przy- 
sięgą, że mu będą służyli w prawdzie i wier- 
ności, jak służyli przedtem królowi polskiemu. 
Wśród nich był również tysiącznik, który 
służył u chorążego a któremu polecił chorąży 
ściąć Chmielnickiego; Chmiel zamianował go 
u siebie tysiącznikiem. Również pisarz u 
zmarłego hetmana Koniecpolskiego otrzymal 
ten sam urząd u Chmielnickiego. Ten to 
pisarz był człowiekiem bardzo zdolnym, zna- 
jącym dokładnie sposób walki wojska pol- 
skiego. On to wraz z resztą  zdradzieckiej 
szlachty był doradcą Chmielnickiego; oni to 
szczuli (byli szatanami) Chmiela na Polskę, 
jako jest powiedziane$) w Talmudzie: „Z nie- 
go samego, z jego lasu wyszedł topór na 
jego zgubę”. 

W tym samym dniu, w którym wojsko 
polskie wraz z oboma hetmanami dostało się 
do niewoli, przyszła wieść złowroga o śmier- 
ci króla Władysława. 

I stała się kraina polska trzodą bez 
pasterza. 

8) Traktat Sanhedrin 39 b. 

Dr. Majer Balaban. 
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sobność się nadarzy, starali o asanizacyę 
dzielnic żydowskich we wszystkich miastach 
i miasteczkach galicyjskich, gdzie tylko po- 
dobne „ghetta” istnieją. A nie zaprzeczy mi 
nikt, że nie wiele się nam uda wyliczyć mia- 
steczek, gdzie osobnych, niechlujnych, gęsto 
zamieszkałych żydowskich dzielnie nie ma. 
Do nich starać się wprowadzać więcej świa- 
tla, więcej powietrza, więcej czystości, po- 
winno być staraniem wszystkich naszych 
działaczy żydowskich w gminach miejskich, 
wszystkich burmistrzów żydowskich, aseso- 
rów, radnych, i to nietylko światła pod 
względem fizycznym ale i to głównie pod 
względem idealnym. 

Ileż to chorób się gnieździ. ile to chorób 
się szerzy przez nasze chajdery, które się 
mieszczą po zaulkąch żydowskich: a jak o- 
gromnie się choroby rozszerzają po ulicach 
gęstych ciemnych izbach, i niehygienicznych 
domach, dlatego że działacze żydowscy uzy- 
skawszy mandaty do różnych instytucyi au- 
tonomicznych, nie chcąc się narazić temu 
biednemu tłumowi, patrzą potem przez palce 
na stosunki do których usunięcia w pierw- 
szym rzędzie dążyć powinni. 

Niejeden z czytelnikow mi przyzna,: że 
zrobiwszy i robiąc ciągle i dużo w sprawie 
rozsadzenia, rozbicia, usunięcia „gheitów* 
pod względem technicznym i zdrowotnym, 
zrobi się dużo dla sprawy żydowskiej samej, 
że działącze nasi po miastach dążąc na każ- 
dym punkcie, przy nadarzającej się każdej 
sposobności w miastach większych i mniej- 
szych w Galicyi do poprawy stosunków 
zdrowotnych wśród żydów i ich dzielnic, 
każdy z nich i wszyscy razem przyczynią 
się do tego, że i pod względem Ssocyo- 
logii lekarskiej nie będą żydzi stanowili 
osobnej warstwy, różniącej się znamiennymi 
objawami zdrowotnymi od ludności chrześci- 
jańskiej. 

Wiedząc o tem, żew chajderach hygiena 
najgorsza, powinnismy wszędzie w miastach 
starać się o Ścisłe wykonywanie przymusu 
szkolnego, zmuszać rady gminne do zakłada- 
nia szkół w dzielnicach żydowskich, wpły- 
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dowskich, przy każdej komisyi budowlanej 
starać się o rozszerzanie ulic żydowskich, nie 
pozwalać, dla przypodobania się wyborcy — 
kamienicznikowi na robienie suteryn w do- 
mu, w których najbiedniejsza warstwa lud- 
ności nie ma ani światła, ani powietrza ani 
Czystości. 

Kończę artykuł mój apelem do wszyst- 
kich biorących udział w życiu  politycznem 
miast i miasteczek, ażeby słowa Dra. Miko- 
lajskiego dobrze sobie zapamiętali i przy każ- 
dej sposobności praktycznie zastosowali a 
wtedy nie będziemy mieli ani niechlujnych 
ulic żydowskich, ani nieczystych kamienic 
żydowskich, mie będziemy mieli nigdzie 
dzielnic „trzecich“ (a la Lwów) ani nie bę- 
dzie wolno mówić o gwałltowniejszych epi- 
demiach w dzielnicy żydowskiej aniżeli 
w dzielnicy katolickiej. Potęgtując postęp 
sanitarny między żydami, popierany rozwój 
fizyczny naszych współwyznawców a roz- 
bijając pod względem hygienicznymi techni- 
cznym „ghetta“ galicyjskich miast i miaste- 
czek, przyczynimy się jak „mówi autor, do 
przełomowego wpływu na rozwój naszych 
współwyznawców pod względem ekonomicz- 
nym społecznym i nawet narodowym.“ 


Burmistrze, asesorowie, radni i inni 
działacze kraju, starajcie się usunąć wszyst- 
ko co się przyczynia do odgraniczenia lud- 
ności żydowskiej od reszty ludności, pod 


względem sanitarnym, a wtedy i inne dąże- 
nia separatystyczne osłabną, a  przyczynimy 
się wszyscy do tego, że słowo „ghetto zni- 
knie ze słownika tak jak z końcem r. 1910 
znikła z kuli ziemskiej „propinacya*. 
Rzeszów. Dr. Herman Kraus. 


Poseł Gross przeciw syońskiej 
imprezie szynkarskiej. 


Fiasko podróży do Wiednia, zainsceni- 
zowanej dla reklamy kiku posłow syońskich, 
bylo ogólne. Prócz możności wypowiedzenia 


nie przyniosło. Ostrą krytykę tej: reklamiar- 
sko-agitacyjnej imprezy przeprówadza poseł 
dr. Adolf Gross w ostatnim Tygodniku 
w artykule, z którego podajemy najbardziej 
charakterystyczne ustępy : 


„Poseł Breiter urządził wielką demonstracyę 
szynkarzy we Wiedniu. Przyłączyli się do tego 
posłowie syonistyczni i mieliśmy wielkie wido- 
wisko. Pytanie jest, czy tego rodzaju 
reklama polityczna jest na miejscu 
w danym specyalnym wypadku? 

Niewątpliwie demonstracye tumne mają 
swoje bardzo dodatnie strony. Mieliśmy tego 
przykład przy demonstracyach wielkich dla po- 
wszechnego prawa głosowania, kiedy stutysięczny 
tłum zalegał ulice Wiednia i zniewolił Wiedeń do 
zastanowienia pracy, mieliśmy tłumne demonstra- 
cye za powszechnem głosowaniem po innych 
miastach i one niewątpliwie swój skutek wywarły, 
bo każdy wiedział, że szeroki ogół da się łatwo 
zapalić dla idei, że potrzeba tylko sposobności 
po temu, potrzeba tylko wzniecić zapał, który tlił 
w duszy obywateli, trzeba było tylko znaleźć wy- 
raz dla tej ogólnej opinii ludności a ten wyraz 
znaleziono w tłumnej demonstracyi. 

Tam szło o zwyciężenie przeszkody stawia- 
nej przez małą garstkę uprzywilejowanych prze- 
ciwko żywiołowemu żądaniu mas, które dążyły 
do udziału w rządzie. Fłumne demonstracye, za- 
pał społeczeństwa, uprzytomniły rządowi, że stan 
obecny jest stanem nieprawnym, ze jest przeciwnym 
naturze i strukturze społeczeństwa, wobec tego 
mała garstka rządzących musiała ustąpić, bo oba- 


wiała się, że jeżeli nie zechce szukać drogi 
razem ze społeczeństwem, to gotowe społe- 
czeństwo znaleźć drogę rządzenia przeciw 
niemu. 


Czem wobec tego jest demonstracya tysiąca, 
lub — jak twierdzą niektórzy — 2000 szynkarzy 
we Wiedniu? „Reichspost* organ urzędowy chrze- 
ścijańsko-socyalnych, a dziś organ oficyalny rzą- 
du, pisze że wcale nie widzi powodu, dlaczegoby 
uważać, że się szynkarzom dzieje krzywda. Su- 
mienie chrześcijańsko-socyalnych nie może być 
wzruszone przez tysiąc szynkarzy, skoro chrze- 
ścijańsko socyalni mają sumienie swoim domo- 
krąźcom,których mają więcej jak 1000 we Wiedniu 
odebrać chleb i palą się do tego wielkiego 
dzieła. 

Wracam do kwesty, co spowodowało 
Breitera i syonistów do urządzenia 
tegowidowska wielkiego? Wszak wie: 
dzą o tem, że minister nie przyjmuje wielkich de- 
putacyi, syoniści wiedzą, że już były deputacye, 
gdzie brał, udział posłowie żydowscy różnych 
stronnictw, a także i syoniści. że były deputacye 
z udziałem przedstawicieli szynkarzy, że prezy- 


wać na zakładanie ochronek i freblówek ży- kilku mów przez inicyatorów nic nikomu dent ministrów bardzo dokładnie był informowa 
jutro. Coś załkało w glębi zapadłej piersi. pustka wieje z kątów. Wysoki, ogorzały mę- 


Parjasy. 


Stary, zgarbiony pod ciężarem  olbrzy- 
miego toboła na plecach żyd, kroczy wołno 
podmiejską ulicą, Dyszy ze zmęczenia, oczy 
krwią mu zaszły. Przystanał na chwilę, rę- 
kawem zniszczonego chałatu otarł pot z czo- 
ła i przygładziłi machinalnie długa, splątaną 
brodę. Jęczy z cicha, jakby się skarżył na dolę. 

Stary żyd wsparł się na kiju, nie widzi on 
przepychu, drżącego w przestrzeni cudu od- 
rodzenia. Przywykł patrzeć przed siebie 
w Szarą dal podmiejskiej uliczki i równie 
szarą dolę podwórkowego handlarza. Oblicza 


tylko w myślach zyski ubiegłego dnia dla 
przeżywienia starej, chorej żony i wnucząt 
gromady. Dla siebie — tyle tylko, by siły 


do jutra podtrzymać. W głowie czuje zawrót, 
usta chwytają powietrze. Czy stanie sił prze- 
kołatać ostatnich lat kilka? Spoczać nie może 
przez wzgląd na starą Ruchlę i opuszczone 
przez córkę dzieci. Pochyla się niżej pod cię- 
żarem dźwiganego węgla i dalej idzie szary, 
zgarbiony i nędzny. 

Głąb podwórka otwiera tajnię swej nę- 
dzy. Krąg w ziemię zapadłych kamieniczek 
o czarnych plamach okien. Żyd wyprostowu- 
je Się mocą przyzwyczajenia. „Handel, han- 
del“ rozbrzmiewa przeciągłym echem. Wspar- 
ty na kiju czeka, wodząc oczami po oknach. 
W przygasłych źrenicach pali się niepokój 
wyczekiwania. Mało dziś zarobił, a  szabas 


„Andel, andel...“ 
prośby. 


— brzmi nutą rozpaczliwej 


Na progu suteryny staje kobieta. Sza- 
ra, ziemista, pochyla choć młoda jeszcze. 
Wampir troski krew wyssał z policzków 


i niewymówioną skargą zacisnął usta. Trzy- 
ma w ręku chustkę i paltocik dziecinny. 

— Chodźcie handlarzu — mówi. 

Zyd składa na schodach węzel i oglą- 
da ubranie. Ze szmat wieje tragizm nędzy. 
— Niewiele to warte mówi handlarz. 

Błysk trwogi miga w oczach kobiety. 

— Dajcie cokolwiek ! 

Starzec dobywa garść 
worka. 

— | ja biedny jestem — mówi — ale 
jedni drugim wygodzić muszą. 

Kobieta wzdycha ciężko. 

— A biedniśmy odkąd mojego zatłukio 
we fabryce. Wyciera fartuchem oczy, cho- 
wając pieniądze. Handlarz zabiera rzeczy. 

— Na to mi zeszło, lamentuje kobieta, 
ale wiosna idzie, nie trzeba dziecku paltocika, 
dodaje z głuchą rezygnacyą. 

Stary handlarz wlecze się dalej. Pod 
dachem sąsiedniego domu roztwiera się o- 
kienko. 

— Hej no, żydzie, spieszcie się! 

Żyd wspina się po stromych schodach 
na górę. Omdlewa prawie ze zmęczenia. 
Czwarte piętro — za wysoko na stare nogi. 
Uchyła drzwi poddasza. W  nizkiej izdebce 


miedziaków z 


żczyzna podnosi się z bariogu. 
— Wybieraj co, judaszu! — mówi. 
Żyd wprawnym spojrzeniem  taksuje 
mieszkanie. 
— |] wy się fantujecie, panie Ignac? 
Robotnik rozwala się na sienniku. 
— A cóż mam robić? U nas święto... 


krwawe święto strajku. Jeść trzeba. Bieda, 
ale Święto. 
Zanosi się bolesnym chichotem. Że 


wspartemi na kolanach łokciami! siada na łóżku. 

— Bierzcie szmaty, żydzie, to już ostatnie. 

Odrzuca głowę i nagly, lobuzowski 
gwizd wdziera się w ciszę, kiwając się do 
taktu, śpiewa: 

Człowiek żyć musi, 
Choć bieda go dusi! 

Żyd targuje się długo, kładzie wreszcie 
na stole pieniądze i zwitek ubrania chowa 
do węzła. Schodzi na podwórze. Z suteryny 
wychyła się zapłakana twarz praczki. 


— Chodźcie. Zmarło mi dziecko i trza 
pogrześć, a pieniędzy niema. 
— Dajcie więcej na trumienkę -—— mówi 


kobieta. 

— Nie mogę, ja mam dzieci żywe, co 
jeść wołają—odpowiada starzec. 

Znowu powtarza się ruch wciskanych 
do ręki miedziaków. Żyd „wychodzi na ulicę. 

Ponad linią parkanów, daleko w polu 
słońce zapada za wyniosły na wzgórzu za- 
gajnik. 


í 
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ny, że już przy poprzednich audyencyach wręczo- 
no prezydentowi ministrów memorandum, gdzie 
to wszystko było powiedziane, co teraz p. Breiter 
podał. Syoniści wiedzą, że posłowie żydowscy 
wszystkich bez wyjątku stronnictw zgodzili SIĘ ną 
jedną rzecz, mianowicie na to, ażeby nie ro- 
bić reklamy ze sprawy szynkarskiej 
iaźżeby tejsprawy nie uważać za po- 
liticum. Uchwalono wyraźnie, na wspólnej kon- 
ferencyi poselskiej, w której współdziałali także 
pp. Stand i Mahler, że konkurencya demagogi- 
azna, która była dotąd robioną przez róźnych 
posłów, jest szkodliwą, że ma ona być zaniechaną 
i że mamy jednolicie w tej sprawie działać. Tam 
gdzie idzie o zażegnanie katastrofy ekonomicznej 
gdzie rozchodzi się o jednostki ekonomicznie 
najsłabsze, konkurencya demagogiczna 
różnych stronnictw politycznych, 
może spowodować najgorsze szkody. 
Złamanie tej zasady uważamy za złe, pozostawmy 
reklamę polityczną na boku i zabierzmy się se- 
ryo i poważnie do roboty bo inaczej będzie ba- 
rdzo źle. Sprawa ta może mieć polityczne znacze- 
nie dla antysemity, który chce Żyda zgnębić, ale 
absolutnie nie ma znaczenia między - politycznego 
u żydowskich posłów, bo wszyscy bez wy- 
jątku uznają konieczność podjęcia 
akcyidlabiednych szynkarzy. 

'Do każdej akcyi potrzeba pieniędzy i pracy 
spokojnej. Dziś najbiedniejsi, najmniej bywają 
uwzględniani nawet tam gdzie możliwość by 
istniała, bo niema żadnej bezstronnej organizacyi, 
a bogatsi petenci jako silniejsi zawsze są w lepszej 
sytuacyi. Dziś we wielu wypadkach niezdarni 
zwłaszcza starzy szynkarze tracą resztki swego 
majątku na rozmaitych przekupstwach bezcelo- 
wych, na podaniach, jazdach. — Byłby najwy- 
ższy czas, ażeby przez organizacyę 
gospodarczą niepolityczną umożli- 
wić akcyę ekonomiczną dla tych, 
którzy jeszcze są w stanie się po- 
dźwignąć. Jeżeli się taką akcyę szybko wdro- 
ży to zapobiegnie się sproletaryzowaniu tysięcy 
rodzin. 

Trzeba więc akcyi spokojnej, akcyi celowej, 
akcyi, gdzie element demagogiczny byłby zupełnie 
wyeliminowany. Akcya taka jest wdrożoną, Stoso- 
wnie do rezolucyi ankiety i są już wygotowane 
statuty dla wielkiej krajowej organizacyi ekono- 
micznej i kulturalnej dla Zydów galicyjskich. Na 
pierwszym planie będzie sprawa szynkarska; do 
komisy! krajowej należą reprezentanci wszystkich 
stronnictw, będzie więc najlepsza sposobność po 
temu, ażeby w sposób organizacyjny z pominię- 
ciem demagogicznych środków działać. 

Dlatego radzilibyśmy, ażeby raz już ta kon- 
kurencya demagogiczna ustała i ażeby się do ro- 
boty zebrano — do roboty realnej, spokojnej 
i celowej”. 


W kwestyi nazwisk żydowskich. 


W artykule niniejszym pragnę poruszyć 
przedmiot, znowu specyalnie galicyjsko ży- 
dowski, przedmiot, który jak owa żólta pla- 
ma, ów smutnej pamięci Schandfleck sto lat 
już z górą cięży na galicyjskiem społeczeń- 
stwie żydowskiem, a który dzięki dziwnej 
ospałości ludzi, których dotyczy, dotychczas 
nie został w należyty sposób poruszony, nie 
żostał przedmiotem kwestyi. Mam tutaj na 
myśli system nazwisk, narzuconych żydom 
galicyjskim za panowania Józefa drugiego 
przez niefortunny dowcip austryackiego urzę- 
dnika, który w swej ograniczonej prostocie 
nie zdawał sobie i nie czuł potrzeby zdania 
sobie sprawy z krzywdy wyrządzanej w ten 
sposób całym pokoleniom, mającym niebawem 
wybrnąć z ghetta i na równi z innymi oby: 
watelami kraju wziąć udział w życiu spo- 
łecznem. 

Nie pamiętam, aby ktoś kiedyś podniósł 
protest w tej sprawie, nie pamiętam, aby 
ktoś uprzytomnił żydowstwu galicyjskiemu 
doniosłość tej krzywdy i znaczenie jej dla 
społeczeństwa polskiego ze względu na asy- 
milacyę żydów. 

Dziś kiedy specyliczne przejawy życia 
ekonomicznego galicyjskiego żydowstwa są 
na porządku dziennym publicznej dyskusyi, 
kiedy stosunek żydów do ludności polskiej 
coraz żywotniejszą kwestyą się staje, a kie- 
dy asymilacya w syonizmie coraz zawzię- 
tszego napotyka wroga, dziś czas najwyżsży, 
jeśli jeszcze nie jest zapóźno, uświadomić 
sobie, że ów jowialny pomysł cesarskiego 
urzędnika nabrał historycznego znaczenia 
i politycznej dla Galicyi doniosłości. 

Nie potrzebuję chyba przeprowadzać do- 
wodu na to, że dotyczy to tylko żydów 
galicyjskich, że w żadnym kraju Europy 
takiej bezecności się nie dopuszczono. Wy- 
starcza przejść w pamięci znane nazwiska 
żydów francuskich, angielskich, niemieckich. 
włoskich i t. d., a jeśli ktoś miał sposobność 
oglądać stary żydowski cmentarz we Wiedniu 
w IX-ym obwodzie, zapewne nie uszło jego 


uwagi, że niema tam żadnych karykatural- 
nych nazwisk. Nawet w tej slynącej z po- 
gromów i wyjątkowych praw dla żydów 
Rosvi nie spotykamy się z tym faktem. 
W Królewstwie polskiem żydzi, jak wiado- 
mo mają polskie nazwiska. Należałoby prze- 
to omówić raczej tylko znaczenie społeczne 
i polityczne owego jowialnego systemu. 

Podniosę tutaj dwa zarzuty : pierwszy, 
że nazwiska są przeważnie złośliwie do- 
brane, drugi, że są one przezwiskami, co 
w kraju polskim nie powinno mieć zasto- 
sowania. 

Gdy weżmiemy pod uwagę inne narody, 
skonstatujemy, że żydzi pracujący na polu 
ich kultury, już to jako uczeni, już to jako 
poeci, literaci i t. d. występowali i występują 
zawsze pod swem wlasnem  prawdziwem 
nazwiskiem, a jeśli okolicznościowo obieraja 
sobie pseudonim, to chyba nie z tego powo- 
du, dla którego żyd-Polak galicyjski to robi. 

Ośmieszające takie nazwiska ciężą nie- 
kiedy, a nawet dość często, na ludziach 
bardzo zasłużonych, cieszących się zaufaniem 
społeczeństwa i piastujących godności i urzę- 
dy. Dlaczego nazwiska tych ludzi mają być 
zarazem owym  stereotypowym środkiem 
podniecania humoru w Śmigusach i innych 
humorystycznych pismach ? Ciekawem jest 
to, że i niemieckie humorystyczne pisma po- 
slugują się owym sławnym wynalazkiem 
urzędnika austryackiego. uw moment humo- 
rystyczny nie ogranicza się jedynie do jedy- 
nostek śmiesznych swą  niekulturalnością, 
lecz za pośrednictwem owych nazwisk do- 
tyka również ludzi kulturalnie wysoko stoją- 
cych i nie posiadających ani w sobie ani 
w sposobie życia i myślenia nic śmie- 
sznego. 

Teraz pomówmy o tem, jakie znaczenie 
ma ta kwestya dla żywiołu polskiego i asy- 


miłacyi. 
Nazwisko naszego żyda jest nazwię 
skiem, którego polski chłop wymówić ni- 


potrafi, a Polak inteligentny nie mówi bee 
zauważania jego obcego i zwykle śmiesznez 
go brzmienia, nazwiskiem, które zlawszy się 


Okna domostw płoną barwnie, na jed- 
ną chwilę wyzłaca słońce wnętrze izdebek 
za rozbłysłemi szybami. Jedyne złote Iśnienie 
w nędzy szarzyźnie. Mrużą się nieprzywykłe 
do światła oczy. 

Handlarz pchnął drzwi na pół rozwalo- 
nej chałupy. Ciężką falą buchnęło z wnętrza 


powietrze. Żyd tobół w kącie złożył i stał 
długą chwilę z obwisłymi wzdłuż bioder 


dłońmi. 

Stary handlarz nie ruszał się z miejsca. 
Odpoczywał. 

Hen za miastem, nad siną borów wstęgą, 
zachodziło słońce. 


Wiosenne południe rozelśniło się przej- 
rzyście jasnym, a subtelnym kolorytem, niby 
toni wodnej. Powódź promieni stężała w po- 
wietrzu. Cisza... 

Stary żyd wyszedł w pole. Snuje się 
wzrokiem po horyzoncie, taki nieśmiały a 
korny, jakby skomlał o przebaczenie, że 
słońca połyskiem i wiatru tchnieniem nasy- 
cać się poważa. Wypoczywa w dzień sza- 
basu. 

Słońce mieni się w oczach złotymi 
płatkami. Tyle bogactwa! Linia podmiejskich 
domostw ginie w oddaleniu. Starzec oddycha 
z ulgą. Idzie brzegiem zaoranego pola. Długa, 
siwa broda spływa na czerń odświętnego 
chałata. 

Pod przydrożną topołą opuszcza się żyd 
na ziemi, o pień drzewa wspiera białą głowę 


patryarchy. Pogrąża się w ciszę, w woń ni- 
wy, w gorący oddech ziemi. Wypoczywa. 

Na łące opodal leży w trawie dziewczy- 
na, skrzyżowała ręce pod głową i patrzy 
w niebo. Jakby się zasłuchała w ziół szmery 
iw rozhowor senny zagajnika. Jaskrawą 
plamą sukni zda się wyłaniać z zieleni traw- 
nika. Blada zniszczona — biedna dziewczyna 
z ulicy. 

Nad łąką przeciągają wiosenne powiewy, 
stłumione szepty biją od ziemi. Dziewczyna 
— usłucha. 

Hej, ból się w piersi budzi... ból tęskny, 
a słodki. ...Gdzieś wśród pól dzwoniły sierpy. 
W czerwonych zapaskach dziewczęta plawią 
się w zbożu — jak maki. Dzwoni pieśń... 
dzwoni... 

Dziewczyna podnosi się i opiera na łok- 
ciu, z ust wyrywa się niby dawnej piosenki 
echo, niby łkanie nad własną dolą... Opada 
wolno na trawę, przesłaniając dłońmi oczy. 
Słonko całuje ją w powieki — jasne, złote 
słonko. Jak dawniej — tam w polu. Zanika 
ohyda życia obecnego. Marzy: 


„.Wiśnie kwitną w sadzie, mrok szary 
nad strzechą się słania.. Niby  podszepty 
miłosne drżą silne, a ledwo wyczuwalne 
prądy w przestrzeni. Czarnobrewa Hanka 
wymyka się z ogrodzenia. Moc jakaś tajem- 
na gna ją w pole, między kwitnące na mie- 
dzach grusze. Oddech pól czy kwiatów nieci 
lube ciepło w piersi. Dokola rozbrzmiewa 
chór polnych koników. Od lasu kiadą się niebies- 


kawe smugi cieniów. Odgłos kroków męskich 
i piosenki gwizdanej echo wiatr niesie do 
boru. Dziewczyna przywarła do pnia gruszy. 
Płatki kwiatów sypią się jej na piersi, na 
ramiona... Bialy śnieżny puch! Panicz wraca 
z polowania... przystaje obok niej na chwiłę. 
W ciemni wieczora dwa młode ciała wibrują 
ku sobie tęsknotą upragnienia. Jak motyle 
nocne opadają na usta wargi, splot ciał bije 
w niebo okrzykiem wielkiej rozkoszy. Płatki 
gruszy osypują się im na piersi, na ramiona.., 
biały śnieżny puch... 

To wspomnienie wiosennej nocy echem 
snów minionych wżera się w orgię dzisiej- 
szego upodlenia. W taką cichą mroku godzi- 
nę. Biedna, nędzna z ulicy dziewczyna 
marzy. 

Od pola przeciąga powiew mgły i chlod- 
ną wilgocią opada na czoło. Dziewczyna 
zrywa się z rawy, Ha, ha! To — było! 
AA AEA oo 

Powlekła się zgarbiona, ociężała w stronę 
miasta. Mrok słania się nad łąką. 

Na skraju drogi czernieje sylweta starego 
żyda. Wraca do pracy. 


Mroczny, cichy, pogodny wieczór ma- 
jowy. W gałęziach przydrożnej topoli prze- 
biegło drżenie... niby jęk, niby Skarga... 

A nad miastem rozelśniła się luna od- 


blasku ulicznych latarni. 
Konstancya Wiszniewska. 


Nr. 48 


w dżwięku z żargonem stalo się jego nieodłą- 
czną własnością. 

Charakter -nazwisk jedynostek jest sym- 
bolem przynależności narodowej. Polak od 
szeregu pokoleń zamieszkały we Francvi, 
nie posiadający już nic polskiego w sobie 
oprócz nazwiska nosi w niem signum swe- 
go pochodzenia. Podobne swym charakterem 


nazwiska zbliżyłyby szersze warstwy obu 
wyznań do siebie. 
Nie wolno sądzić, że mamy tutaj do 


czynienia z nic nie znaczącą formalnością, 
a rozwój syonizmu w Rosyi mimo istnienia 
tym owej formalności nie może tutaj służyć 
za argument, bo znamy dobrze stosunek 
rządu rosyjskiego do ludności żydowskiej. 
Syonizm w Rosyi ma też zupełnie inny cha- 
rakter 1 nie jest miejscową polityką, opartą 
na oportunistycznych podstawach. 

Przez jednolity charakter nazwisk usu- 
niętoby znaczną zaporę, osiągniętoby z je- 
z jednej strony symboliczny związek między 
Polakami obu wyznań, a Polacy mojżeszo- 
wego wyznania pozbyliby się symbolicznego 
związku z żargonem i całym światem Śmi- 
gusowskich postaci i dowcipów. 

Jeśliby już od dawna istniał u nas ten 
porządek, jakżeż korzystnem  okażałoby się 
to przy przy spisie ludności. O ile lżejszą 
byłaby walka przeciw żargonowym zakusom 
syonizmu! 

Nie chcę przez to powiedzieć, że skaso- 
wanie nazwisk żargonowych, bo niemie= 
ckiemi one nie są — polożyłoby koniec 
syonizmowi, lecz twierdzę, że jest to ważny 
punkt w taktyce antysonistycznej, że byłby 
to potężny atak na żargonową hereryę, któ: 
rej wyznawcy lubują się już także i w tych 
karvkaturalnych nazwiskach i będą z pewno- 
ścią bronić tej placówki żargonu. 

Skoro upominamy się 0 nasze prawa 
io ich przemianę z praw popieranych na 
rzeczywiste, powinniśmy też wystąpić prze- 
ciw temu popełnionemu na nas przed wie- 
kiem bezprawiu. Powinniśmy wytężyć akcyę 
w tym kierunku, by zdjęto z nas stygmat 
śmieszności, ten galicyjski „Schandfleck*, 
powinniśmy starać się o to, by owe żargo- 
nowe nazwiska, nie mające niejednokrotnie 
nic wspólnego nietylko z nazwiskami niemie- 
ckiemi, lecz wogóle z językiem niemieckim, 
zostały usunięte równie przymusowo, jak za- 
prowadzone zostały. 

Wiem, że wywody moje brzmią nieco 
problematycznie, że wprowadzenie w czyn 
tej myśli napotkać by musiało na wielkie 
trudności i przeciwieństwa, lecz trzeba przy- 
znać tej kwestyi jej kulturalne znaczenie, 
trzeba liczyć się z nią jako ze złem istnieją- 
cem, które dzięki jakiejś specyalnej indolencyi 
dawnych pokoleń przetrwało do naszych 
czasów i zasiedziało sobie swe prawa. 

Dziś nazwiska galicyjskich żydów spo- 
tykamy we wszystkich krajach Europy i za 
oceanem i rozpoznajemy natychmiast po nich 
pochodzenia ich posiadaczy, W ostatnich la- 
tach widzimy, że coraz więcej jedynostek 
zmienia swe nazwiska przez dodanie lub 
ujęcie jednej lub więcej głosek, niektórzy 
zmieniają je zupełnie: Ten drugi sposób 
wydaje mi się racyonalniejszym, bo zapobie- 
ga tworzeniu się nazwisk nowych o obcem, 


czasami także dziwnie  fantastycznem 
brzmieniu. 

Najracyonalniejszem jednak, według 
mego zdania, byłoby, — © paradoksie! — 


owo utopijne, omówione przezemnie powyżej 
nadanie nazwisk œo jednolitym z ludnością 
rdzenną kraju charakterze. 

Niestety dzisiaj zastarzała owa wada tak 
łatwo usunąć się nie da i trzeba czekać ce- 
lem jej usunięcia na wynależenie nowych 
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środków i na stosowną porę. Szersze zaś 
koła żydowskie z pewnością z zadowoleniem 
przyjmą wszelkie ułatwienia odnoszące się 
do możności zmiany nazwiska. 

A może przecie myśli powyżej wysnute 
nie wkraczają w granice utopii? l... 


M. Landau. 


Jaskółki przedkongresowe. 


Bieżącego lata ma się odbyć dziewiąty 
kongres syoński. IPamiętne jest fiasko ostat- 
niego zjazdu w Hamburgu. Spory i swary 
przygłuszyły wszelką pozytywną robotę. W 
calej nagości przejawiła się utopijność ruchu, 
który po śmierci Herzla dostawszy się w sła- 
be, niezdolne ręce, nie zdołał tego blasku 
złudy, jakim go Herzl otoczył. zachować. 

Od ostatniego kongresu minęły dwa lata 
— stagnacyi. O syoniżmie właściwym  głu- 
cho było. Spat snem spokojnych... Nic się 
nie zmieniło, niczego nie zrobiono, niczego 
nie uzyskano. 

Toteż bardzo ciekawem jest, że obecnie, 
na krótko przed kongresem, Syoniści wcale 
nie zdają sobie sprawy, poco ten kongres, 
co ma zrobić, i co na nim ma być odmó- 
wione. 

Z tego ambarasu wybawia naszych sy- 


onistów „enfant terrible“ całego ruchu, dr. 
Daniel Pasmanik, który w ostatnim 
„Wschodzie“ zamieszcza w formie interwie- 


wu swe uwągi o przyszłym kongresie. 

l cóż się z tych uwag okazuje? Oto, że 
jeśli syoniści nie chcą się samych siebie o- 
błagowywać, muszą przyznać, iż niczego nie 
zrobili, niczego nie osiągnęli. 

Pan Pasmanik mówi dosłownie: 

„Wyznać muszę otwarcie, iż byłem 
NAJESTEMONAECENPNZECINNZWOWaANNU 
kongresu w tym roku, a to z tej prostej 
przyczyny, iż ko.dgres X. tak ma polu 
pracy politycznej jak i organizacyjnej, nic 
nowego postanowić nie może. Od- 
nośnie do działalności politycznej, żadnych 
stanowczych kroków przedsięwziąć nie moż- 
na, gdyż stosunki w Turcyi jeszcze się nie 
skonsolidowały i wiele jeszcze czasu upłynie, 
zanim konsolidacya nastąpi. Turcya obecna 
znajduje się nie tylko w stanie fermentacyi, 
ale w stadyum przejściowem, a ważną jest 
też ta okoliczność, że żydzi tureccy po- 
zostają obecnie pod wplywem dwu 
nieżydowskich czynników 1) ruchu 
rewolucyjnego, który zamienia ich w za- 
wziętych ottomanów, i 2) menerów 
z Alliance, którzy czynią z żydów tureckich 
fanatycznych wprost antysyonistów. (Sprawa 
Makkabea — Dawid Fresco, Isaak  Fpstein 
w Salonikach.) Dopóki więc powyższy stan 
rzeczy się nie zmieni a żydzi nie odzyskają 
świadomości narodowej, dopóty wszelka wię- 
ksza akcya polityczna ze strony organizacyi 
syońskiej w Turcyi jest bardzo utrudniona." 

W dalszym ciągu swego interwiewu roz- 
wodzi się dr. Pasmanik nad projektem prze- 
niesienia larów i penatów syońskich z kolonii 
do... Palestyny, nie! do... Berlina. Z wielkim 
sceptycyzmem na to patrzy: 

„Po przyszłej centrali berlińskiej cudów 
się nie spodziewam, gdyż o ile chodzi o re- 
sort palestyński, który jak wiadomo spoczy- 
wa w ręku prof. Warburga, to praca tegoż 
w obecnych warunkach jest najważniejsza, 
a na kierunek jej dostatecznie wpłynął kon- 
gres [X. Nowych haseł nie mogę się 
niestety i po Berlinie spodziewać, 
gdyż i tam nie rodzą się Herzlowie. 

Wzmocnienie zaś organizacyi jako ta- 
kiej zawisłem jest przedewszystkiem od sto- 


sunków w pojedynczych krajach i od wiel- 
kich haseł. Tych jednak — jak już] powie- 
działem — i Berlin dać nie potrafi“. 

Ten sceptycyzm p. Pasmanika nie ogra- 
nicza się tylko do kwestyi organizacyjnych 
syonizmu, lecz obejmuje całokształt ruchu. 
Pan Pasmanik bowiem nie wierzy w dzisiej- 
szy syonizm i nie uważa za wskazane za- 
warcia syonizmu w zwarte ramy statutowe : 

„Wołania niemieckich syonistów o wy- 
pracowanie już teraz ostatecznego statutu 
uważam za zupełnie nieracyonalne. Statut nie 
jest bowiem niczem innem jak tyłko reflek- 
sem faktycznych stosunków — a te dotych- 
czas w syoniźmie się jeszcze nie 
skonsolidowały i wyklarowały. 

Obecnie syonizm podejmować 
może tylko drobne prace — tu leży 
pierwszorzędne zadanie kongresu. Jak naj- 
mniej debatować na kongresie o 
pracy praktycznej w Palestynie, 
boć nowych horyzontów teraz nie 
odkryjemy!“ 

Wywody te pana Pasmanika są bardzo 
chraktęrystyczne. Oświetlają one bardzo wiele 
spraw, o których syoniści sami starają się 
jak najmniej mówić. 


Udział żydów w samorządzie 
miejskim Królestwa Polskiego. 


Dnia 8-go lutego r. b., w siedzibie Pol- 
skiego Zjednoczenia Postępowego w War- 
szawie odbylo się posiedzenie, którego przed- 
miotem dyskusyi było najaktuałuiejsze obec- 
nie w Królestwie zagadnienie: udział żydów 
w samorządzie miejskim. 

P. Wacław Łypacewicz, przedstawiw- 
szy poglądy na ową sprawę różnych stron- 
nictw i osobne o niej głosy publicystyczne, 
krytykował głównie stanowisko organu na- 
rodowej demokracyi (t. j. p. Romana Dmow- 
skiego — por. Nr. 5 „Jedności"), stanowisko 
błędne i szkodliwe dla polskich inte- 
resów politycznych, i uzasadniał potrzebę 
równouprawnienia żydów w przy- 
szłym samorządzie, przytem podkreślał szko- 
dliwość kuryi wyborczych i ograniczenia cen- 
zusowego. Adwok. Łypacewicz dowodził, 
że w interesie narodu polskiego leży, aby 
dążyć do jak najszerszej demokratyzacyi wy- 
borczej i nadania żydom takich samych wol- 
ności obywatelskich, jakie posiada ludność 
rdzenna. Jedynie tą drogą będzie można ze- 
spolić z narodem polskim duże masy miesz- 
kańców kraju, dziś w znacznej części co- 
najmniej względem nas obojętne. W zespo- 
leniu z Połakami masy te tworzyć mogą 
siłę nie rozpraszającą się i dążącą do jedna- 
kich z nami ideałów. Tembardziej owo rów- 
nouprawnienie jest pożądane, że tendencya 
wśród masy żydowskiej, sądząc po wyni- 
kach asymilacyi i po zjawiskach po- 
szczególnych, dąży ku ścisłemu zespo- 
leniu się z polskością. 

P. Budzyńska-Tylicka, wogóle nie zga- 
dzała się z poglądami adw. Łypacewicza, 
twierdząc, że żydzi bądźcobądź stanowią 
żywioł napływowy (p. B. T. ma chyba na 
myśli litwaków!), oddanie zaś w ręcę 
wstecznych żydów samorządu tych miast 
w których stanowią oni większość, odbije 
się piętnem ich  zacofaństwa, zwłaszcza 
w dziedzinie oświaty i hygieny. 

Twierdzenia p. B. T. zbijał wymownie 
p. Zubowicz, zgadzając się na wywody p. 
Łypacewicza. Mowca dowodzi, że ciemnota 
małomiasteczkowa jest jednakowa zarówno 
wśród chrześcijan jak i żydów, działalność 
zaś samorządu jest ograniczona i ujęta 
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w pewne prawne przepisy. Natomiast przez 
równouprawnienie żydów zyskuje polskość, 
która w tradycyi swojej nie miała tendencyi 
gnębicielskich i naród polski winien zawsze 
stać pod sztandarem ideałów szlachetnych 
i rządzić się hasłami ludzkości. 

Zapatrywania p. Lypacewicza podtrzy- 
mywał także p. Zycki, wyjaśniając że nie- 
słuszna jest obawa co do przewagi w ja- 
kimkolwiek kierunku żydów, zwłaszcza wzglę- 
dem tego, że ci mogą stać się wrogami dla 
polskości, gdyż byłoby to z ich strony szko- 
diwą dla nich samych polityką, miano- 
wicie nie mieliby w kraju naszym podstaw 
istnienia. — P. Fryze zwrócił uwagę, że do 
żydów z propozycyami pójścia ręka w rękę 
zwracają się najmniej pożądane żywioły 
i zwrot taki upatruje właśnie w  niewłaści- 
wości polityki przywódców narodowej de- 
mokracyi. Owe żywioły korzystają w 
sposób oczywiście perfidny z  nietak- 
tów endeckich. (Mowca ma na myśli o- 
ostatnie wynurzenia antysemickie p. Dmow- 
skiego na łamach „Gaz. Warsz*.) 

Po przemówieniach pp. Turskiego, Ty- 
lickiej i innych, adwok. Łypacewicz odpo- 
wiadał na różne pytania, poruszone przez 
mowców poprzednich i uzupełniał pierwsze 
swoje przemówienie, z którego ogólny 
wniosek jest taki, iź żydzi w samo- 
rządzie powinni byćw zupełności 
równouprawnieni i dla sfer postępowych po- 
winno to być nieodzowne! wskazaniem. 


(Ob le 


Rząd turecki a syonizm. 


Wychodzący w Peona dziennik hi- 
szpański „Imparcial“ ogłasza rozmowę, jaką 
redaktor pisma prowadził z inspektorem 
okręgu naukowego  wilajetu  salonickiepo, 
Kazim Nami Bey'em, jednym z najbardziej 
wpływowych członków komitetu młodoture- 


ckiego „Jedność i Postęp“. Kazim Nami 
Bey m. in. o syonizmie i imigracyi żydów 
do Turcyi, wyraził się, jak następuje: 
„Młoda Turcya nigdy nie dopuści do urze- 
czywistnienia planów syonistycznych, wszystko 


jedno czy te mają cele polityczne, czy nie. Młoda 
Turcya nigdy nie pozwoli na ześrodkowane na- 
gromadzenie żydów w Palestynie, ponieważ 
patrząc w przyszłość, chce z góry uniknąć ewen- 
tualności wytworzenia sobie wrogów w przyszło- 
ści mniej lub więcej dalekiej. Otwieramy na oścież 
bramy naszego kraju dla żydów prześładowanych 
w innych państwach — pod warunkiem, ażeby, 
w jakiejkolwiekbądź prowincyi panstwa ottomań- 
skiego pragnęliby się osiedlić, czynili to w sposób 
odpowiedni do potrzeb danej dzielnicy. Syon.sty- 
czne zaś plany zwalczać będziemy z całą energią, 
póki Młoda Turcya istnieć będzie. 

„Jest chyba zbytecznem zaznaczać szcze- 
gólniej, że Turcy w dalszej konsekwencyi swego 
zapatrywania (na syonizm) nader niechętnie wi- 
dzą, gdy żydzi ottomańscy biorą udział w tym 
ruchu i pracują w jego interesie. Dotychczas ży- 
dzi ottomańscy: posiadali zupełne zaufanie władz 
tureckich i narodu tureckiego. Ale jeżeli się za- 
bierają do propagowania ruchu podejrzan:go, to, 
Oczywiście, i sami też popadają w podejrzenie, 
gdy zaś powątpiewanie wniknie raz w umysły, 
wówczas trudno już je wykorzenić. Zatem propa- 
ganda syonistyczna w Turcyi, żydowstwu otto- 
mańskiemu tylko szkody przysporzyć może*. 


Na pytanie redaktora „Imparcial“, czy 
wszystkie sfery miarodajne mają takie samo 
nieprzychylne pojęcie o syoniızmie, Kazim 
Nami Bey odrzekł: 


„Mogę pana zapewnić, że sfery miarodajne 
wogóle żywią taką samą nieufność względem 
owego ruchu. Jeżeli gdzieniegdzie jakiś funkcyo- 
onaryusz oświadcza się w duchu przeciwnym, to 
wyraźa on swój osobisty jeno pogląd, będący 
w sprzeczności z zapatrywaniem ster miarodaj- 
nych. Pan dobrze zrobisz, jeżeli zechcesz skłonić 
współwyznawców do tego, aby syonizmowi nie 
nie sprzyjali, raczej trzymali się zdala od niego 
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w zupełności, bowiem ruch ten zdolen tylko wy- 
wołać przesądy względem żydów ottomańskich*. 

Aby dowieść, że powyższe wynurzenia 
jego nie są skierowane przeciw żydom wo- 
góle, jako takim, lecz przeciw pewnemu kie- 
runkowi wśród żydów, Kazim Nami Bey 
uczestniczył w uroczystości Talmud - Tory 
w Salonikach i w wygioszonej tamże mo- 
wie chwalił cnoty obywatelskie żydów otto- 
mańskich. 


Z piśmiennictwa. 


K Henryk Nusbaum, jedna z najpiękniejszych 
postaci w ruchu asymilacyjnym, wydał świeżo 
książkę pod tytułem „Na nutę Ekklesiastes". jest 
to dzieło filozoficzne, ubrane o formę poetyczną 
i utrzymane w tomie księgi Ekklesiastes. W przed- 
mowie zaznacza autor: „Wmyślając się w mą- 
drość życiową biblijnego kaznodziei, nie mogłem 
oprzeć się chęci zdania sobie z nich sprawy 
w świetle potęgowanej w najnowszej dobie życia 
ludzkości idei społecznej, sprzężonej z nowocze- 
sną ideą nieustającej przez wieki ewolucyi. Ro- 
zmyślań tych owocem są strony kartek ni- 
niejszych .. 

Z pięknego tego poematu przytaczamy dyalog 
mędrca z kaznodzieją (Rozdział X-XII). 

„A powstał z mędrców jeden i rzecze: 
mądrości morze w słowach Twych, cny 
Iekklesiastes i grzech zarozumienia ciążyłyby 
na sumieniu mojem, gdybym w obliczu mą- 
drości Twej nie miał siebie za prostaczka, 
ale posłuszny głosowi, który z mocą dziwną 
woła do sumienia mojego, pozwól, że wąt- 
pliwość pewną wyłuszczę co do niektórego 
wniosku Twojego. 

Słuszne są słowa Twoje, jako wszy- 
stko marność jest nad marnościami na tym 
tu ziemnym padole, ale głos wewnętrzny 
mówi do mnie, jako ludzkie cierpienie, gdyć 
przemija rychlo, a ogranicza je wielkie 
śmierci błogosławieństwo, zaprawdę marno- 


ścią jest wobec  nieogarnionej mnogości 
i mocy inszych zjawisk we wszechstwo- 
rzeniu. 


Słuszne są słowa Twoje, jaką wielką 
rzeczą na tym padole ziemnym miłość bli- 
źniego jest, ale jako gwichtem miłości cier- 
pienie jest, a jest cierpienie marnością, prze- 
to i waga miłości bliźniego marnością jest 
wobec  nieogarnionej, niepojętej mocy 
wszechmyśli, wszechczucia, _ wszechtreści 
bytu. 

I słuszne są słowa Twoje, jako pokora 
synowi ziemi przystojnym poczuciem jest, 
ale obok tego samopoczucia jaśnieje w nim 
poczucie nieogarnionej, niepojętej wszechmy- 
śli, wszechtreści, wszechsiły. 

l cóż tedy syna ziemi pocieszyć może 
w tem  głębokiem  upokorzeniu i cóż 
śmiertelnika podżwignąć może z otchłani 
poniżenia ? 

Ażali nie dar jedynie obcowania myślą 
i uczuciem z oną wszechmyślą, z onem 
wszechczuciem, z oną wszechpotęgą ? 

Ażali nie to tylko, że ranka każdego 
i wieczora każdego na kolana w proch się 
rzuca przed wszechduchem bytu, że myślą 
się z Nim wiąże, że wszystko co najpiękniej- 
szego w duszy jego jest, a więc cała miłość 
na jaką zdobyć się syn ziemi sprawien jest, 
ku Niemu zwraca ?! 

Oto mniemanie moje, jako obcowanie 
czuciem i myślą z duchem  wszechbytu, 
z duchem świętym wszechistnienia, syna zie- 
mi jedyne jest pocieszenie, najświętszy obo- 
wiązek, jedyne podźwignienie z wielkiego 
ponizenia jego. 

Kojenie cierpienia, spełnianie miłosierdzia, 
chwalebny to uczynek, podniesienie to ducha, 
ale granice jego—chwila przemijająca marne- 
go żywota ludzkiego. 
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Obcowanie z duchem świętym, odda- 
wanie myśli, czucia duchowi świętemu — to” 
podniesienie ducha, któremu granicy niemasz, 
albowiem łączy syna prochu z nieskończo- 
nością w wieczności. I ktoby miłosierdzia 
nie czynił, ale przez ciąg pielgrzymowania 
swojego z duchem świętym  zawżdy 
obcował, błogosławion jest, — rzecz mę- 
drzec on. 

(Dok. nast.) 


Ze spraw emigracyjnych. 


Towarzystwo opieki nad wychodźcami 
w Londynie. 


Rozgłośne zajścia w dzielnicy londyń- 
skiej Houndsditch miały między innemi 
także ten skutek, że pewne organy prasy 
angielskiej napadaly często gęsto na przyby- 
wających do Wielkiej Brytanii cudzoziemców, 
zwłaszcza żydów polskich i rosyjskich. Po- 
nieważ zaś wycieczki dziennikarskie nieraz 
przybierają poprostu cechy zwyczajnego anty- 
semityzmu, więc żydzi-imigranci postanowili 
zapoczątkować akcyę zaradczą. Przedewszy- 
stkiem ludność żydowska wschodniej części 
Londynu chciała urządzić wielki meeting 
protestacyjny przeciw ryczaltowym, niespra- 
wiedllwym oskarżeniom, miotanym żydom 
wogóle w twarz przez prasę zachowawczą ; 
przytem żydzi liczyli na moralne wsparcie 
owych uczciwych Anglików-chrześcijan, któ- 
rzy pomimo wrzasków dziennikarskich pod- 
noszą swój głos w obranie słuszności i swo- 
body. 

Do wybitniejszych takich Anglików na- 
leży poseł do parlamentu z Stepney, mr. 
Glyn-Jones, członek frakcyi liberalnej. Go- 
rący bojownik wolności, zawzięty przeciwnik 
Izby lordów, zaraz po pierwszym występie 
na arenie politycznej, wydarł mandat do 
parlamentu swemu antagoniście konserwaty- 
wnemu, który od szeregu lat reprezentował 
Stepney w lzbie gmin. Mr. Glyn-Jones ogło- 
sił też list otwarty następującej treści: 

„Mój okręg wyborczy miał to nieszczę- 

że mieścił w sobie przybyszów - zbro- 
dniarzy i morderców naszych urzędników 
policyjnych. Ale w tym wielkim popłochu 
nie utożsamiajmy kilku osobników krymi- 
nalnych z posłuszną prawom, uczciwą 
i pracowitą ludnością z Kast-En d“. 

W tym samym duchu przemawiał też 
biskup z Jork, do niedawna najwyższy du- 
chowny kościoła anglikańskiego w żydow- 
skiej dzielnicy East-End. 

Jednakże, jak się zdaje, 
testacyjny do skutku nie dojdzie. Wszyscy 
angielscy notable żydowscy, do których 
organizatorowie wiecu udali się z zapyta- 
niem w tej kwestyi wypowiedzieli się prze- 
ciw takiemu protestowi, ponieważ obecnie 
nie jest „chwila odpowiednia* ku temu. Te- 
go rodzaju zebranie  rozwiązałloby tylko 
ręce antysemitom  utajonym, którzy nie 
omieszkaliby zwoływać meetingów antyimi- 
gracyjnych w całym kraju. Tak tedy kwe- 
stva meetingu protestacyjnego z strony imi- 
grantów jest tymczasem w zawieszeniu. 


Ale samo już zagadnienie meetingu by- 
ło o tyle owocne, że powołane zostało do 


ście, 


meeting pro- 


życia żydowskie towarzystwo opieki nad 
imigrantami. Głównem zadaniem towarzy= 
stwa jest odpieranie wszelkich  insvnuacyi 


i fałszywych oskarżeń, wznoszonych przeciw 
przychodźcom-żydom. Starać się też będzie 
o skłonienie „Board of Deputies“ (Związek 
gmin angielsko-żydowskich), aby ten zajmo- 
wał się wiecej bytem imigrujących żydów. 
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Nie ulega chyba żadnej wątpliwości, że 
towarzystwo takie jest obecnie w Londynie 
niezbędne. Niedawno wyszło sprawozdanie 
z ruchu przychodźczego za rok 1910. Dane 
statystyczne sprawozdania wykazują, że 
wszystkiego w roku ubiegłym przybyło 
3637  wychodźców, którzy zamieszkali 
w kraju na stałe. Czyni to zaledwie 1 imi- 
granta na 1000 Anglików, licząc ludność 
król stwa okolo 15 milionów dusz. Dalej 
sprawozdanie poucza, że ilość wysiedlanych 
z kraju za przestępstwa imigrantów zmniej- 
sza się z roku na rok, co jaskrawe rzuca 
światło na zachowanie się pewnych organów 
prasy londyńskiej, piętnujących wszystkich 
w czambuł przychodźców jako przestępców 
i zbrodniarzy. 

Towarzystwo opieki 
ma zatem wdzięczne pole 
działalności. 


nad imigrantami 
ku humanitarnej 


Korespondencye. 


Stryj. 


Dnia 18. b. m. urządziła nasza Czytel- 
nia Koła T. S. L. im. B. Goldmana wieczór 
dyskusyjny, poświęcony aktualnym sprawom 
Czytelni, jakoteż stosunkom — na tle któ- 
rych sprawa nasza się rozwija. Dyskusyę 
zagail przed licznie zebranem audytoryum, tak 
żydowskiem, jak i chrześcijańskiem (nie brak 
też byłoi syonistów), p. dr. Alfred Kohl ze 
Lwowa wykładem p. t. „O warunkach pracy 
oświatowej i ekonomicznej wśród ludności 
żydowskiej w naszym kraju”. 

Prelegent wyłuszczył zasadnicze wyty- 
czne pracy oświatowej, skoncentrowanej 
w Czytełniach goldmanowskich i zajął się 
bliżej jej warunkami. Wskazał środki jej, na- 
stępnie jej naturalny, ewolucyjny podklad, 
wkońcu trudności, na jakie ta praca napo- 
tyka. Prócz szeregu momentów natury histo- 
ryczno-kulturalnych — położenie ekono- 
miczne żydów naszych. Tu wskazał pre- 
legent na główne obawy olbrzymiej paupe- 
ryzacyi mas żydowskich, i na ważniejsze 
środki zapobiegawcze. 

Dłużej zatrzymał się prelegent przy kwe- 
styi odrębności nędzy żydowskiej, jak wogóle 
odrębności calej sprawy żydowskiej, którą 
pod hasłem polskości należy traktować 
odrębnie i specyalnie, jeśli się pragnie tę 
część naszej narodowej polskiej polityki tra- 
ktować seryo i z korzyścią dla sprawy polskiej. 

Wykład powyższy dał ramy dyskusyi, 
bardzo ożywionej, miejscami gorączkowej, 
z powodu przemówień kilku syonistów, któ- 
rzy mimo zasadniczej opozycyi przeciwko 
przemawianiu w języku polskim, odstąpili 
wkońcu od swego zargonowego postulatu 
i przemawiali po polsku. 

Wywody tychże odparli wśród wielu in- 
nych — szczególnie dr. Fruchtman, dr. Pol- 
turak, p. Horszowski i prof. Zabielski — 
wkońcu prelegent. 

Do północy trwało to zebranie, poczem — 
mimo spóźnionej pory — odbył Zarząd Czy- 
telni przy współudziale p. dra Kohla, jako 
delegata lwowskiego Koła T.S. L. im. Gold- 
mana — posiedzenie, na któreim powziął sze- 
reg uchwał, tyczących tak samej Czytelni, 
jakoteż organicznie z jej pracą polączonej 
akcyi ekonomicznej, prowadzonej równolegle. 

Tak wieczor dyskusyjny, jak i zainicyo- 
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wane nowe kierunki pracy — dają rękojmię 
trwalego rozwoju naszej myśli i jej głównego 
ogniska Czytelni. 

Kronika. 


Zgon zasłużonego rabina. Dnia 15. 
b. m. zmarł w Brzeżanach rabin* tamtejszy 
b. p. Salomon Mordechaj Schwadron w 77 
roku życia. Słynął on w Galicyi jako naj- 
większa powaga współczesna na niwie talmu- 
dycznej. W czasie jego 40 letniej dziaialno- 
ści jako rabina odnoszono się do niego w 
rozmaitych sprawach z najdalszych stron 
świata, które on nawet w najzawilszych wy- 
padkach na podstawie ścisłej praktyki religij- 
nej potrafił rozwiązać. Dzieła jego, obejmu- 
jące wiele tomów zaliczają do  najcenniej- 
szych tego rodzaju. 

Żydzi czy Niemcy ? Dwie warszawskie 
gazety żydowskie poświęciły w tych dniach 
artykuły wstępne sprawie walki ekonomicz- 
nej z żydami w Polsce, łącząc tę sprawę 
z groźnymi... Niemcami. Jedna z tych gazet 
powołuję się aż na libawski komitet giełdowy, 
który podobno orzekł, że przyczyną upadku 
handlowego Libawy jest prześladowanie ży- 
dów tamtejszych i niedopuszczenie obcych 
żydów do zamieszkania w tem mieście; 
z upadku Libawy skorzystały jakoby pruskie 
miasta: Królewiec, Nłajpeda, Tylża, dokąd 
żydzi się przenieśli. Gazeta żydowska zapo- 
mniala tylko dodać, że w Prusiech panuje 
jeszcze większy antysemityzm i że rząd 
pruski nie pozwala na emigracyę Żydów. 
Druga gazeta żydowska grozi, że miejsce 
żydów, w Królestwie, poległych w walce 
ekonomicznej, zajmą Niemcy, od żydów nie- 
bezpieczniejsi, ponieważ „ich ojczyzna nie- 
miecka o nich nie zapomina i podtrzymuje 
ich tanim kredytem“; dosyć spojrzeć na 
Niemoów łódzkich pisze dalej — uważają 
się oni więcej za gospodarzy kraju. 

Prześladowanie żydów w Rosyi. Z 
gubernii czernigowskiej donosi organ kade- 
tów, „Riecz* o prześladowaniu żydów, któ- 
rych z całą bezwzględnością wydalają. 

W okręgu Suraż wydalono 219 
żydowskich. Gubernator Nakłakow nie chce 
przyjmować żadnej deputacyi wydalonych 
żydów, którzy pragną uprosić dla siebie bo- 
daj krótką zwłokę. 

W dwóch wsiach policya mimo dwu- 
dziesto - stopniowego mrozu,  powyrywała 
drzwi i okna z pomieszkań żydowskich, by 
w ten sposób zmusić rodziny żydowskie do 
natychmiastowego opuszczenia owej miej- 
Scowości. 

Z kużni fantastycznych pomysłów. 
Niewyczerpany w pomysłowości fronder sy- 
oński Zangwill pragnie obecnie osadzić ży- 
dów i utworzyć państwo żydowskie w Au- 
strałii. W sprawozdaniu australskiego pre- 
zydenta ministrów Newtona Morreå, przed- 
lożonem parlamentowi, znajduje się ustęp: 
„Podczas mego ostatniego pobytu w Londy- 
nie byli u mnie zastępcy „Żydowskiej tery- 
toryalistycznej organizacyi* (lto), panowie 
Zangwill i Spielmann, i zaproponowali, aby 
rząd australski odstąpił organizacyi „lto“ 
w zachodniej Australii wielką pełać kraju, 
iżby tam można było osiedlić wiekszą liczbę 
żydów. W ciągu rozmowy nabrałem przeko- 
nania, że Zangwill zamierza stworzyć „pań- 
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Wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny: 
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stwo“ w państwie. Przeciw takiemu 
towi jednak daje się wiele 
ZEN” 

Emigracya z Palestyny. Do pisma 
hebrajskiego „Hajehudi* piszą z Jaffy: 
„ Tutejsza kolonia żydowska wciąż się zmniej- 
sza, tracąc stale kolonistów. Niektórzy chcą 
uderzające to zjawisko tłumaczyć tą okolicz- 
nością, że podczas ostatnich zamieszek 
w Rosyi z tegoż państwa miała miejsce do- 
rywcza emigracya do Palestyny. Ale nato- 
miast nie można przeczyć faktowi, że 
wśród wychodźców znajduje się wielu, którzy 
od dawien dawna już mieszkają 
w Palestynie". 

Co syoniści na to? 


projek- 
porobić zastrze- 


KOMUNIKATY. 


Wydawnictwa Koła T, S. L. 
Goldmana. 
Nakładem Kola T. S.L.im. B. Goldmana 
we Lwowie wyszły następujące broszury: 


Dr. Alfred Kohl: 
uniwersytecie. 


Kwestya syońska na 


Berek Joselowicz. 
Glossy przedkon- 


Dr. Ernest Łuniński: 

Dr. Bertold Merwin: 
gresowe. 

Dr. Bertold Merwin: 
1863, 

Dr. Feliks Jurowicz: Następstwa znie- 
sienia prawa propinacyi. 

Broszury te są do nabycia w cenie 50 h. od 
egzemplarza w administracyi Jedności. Zama- 
wiać je można przez biura dzienników i księ- 
garnie. 


Żydzi w powstaniu 


NADESŁANE. 


Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada. 
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POLECA NOWOURZĄDZONE 
a- ogniotrwale kasy pancerne 
z schowkami depozytowymi œu 


(SAFE DEPOSITS) 


—— w piwnicach swego nowego gmachu. = 
Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie. 


Panie z towarz. w całej Galicyi 


niezawodnie zainteresuje wiadomość, że pochie- 
bnie znana Światowa firma 


„MAISON RAINER" 


„Wiedeń I. Kohlmarkt 18. Demelhaus", powierzyła 
swe zastępstwo jednej z Pań we Lwowie i urzą- 
dza wystawę w jej salonach 


przy ul. Akademickiej I. 21. 
od dnia 10. grudnia br. 


Il. p. 
433. 


Pierwszorzędny Hotel 


„NEW-YO RK 


przy ul. Karola Ludvika 
(naprzeciw teatru miejskiego) 
= został otwarty. = 
Właściciel ZYGMUNT ZEKNGNUT. 


"LWÓW, SYKSTUSKA 29. 
TELEFON 901. 


TELEFON 2061 VI. 


Wszelkie monety zaśraniczne 
kupuje i sprzedaje po cenach naj- 


korzystniejszych 


CECCCECEECCGEECCECCECEGECECECEETEH 
C. k. aprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank hipoteczny 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość. i udzieła na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane 


Schowki depozytowe 
(Safe Deposits). 

Za opłatą 50 do 10 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym. 
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A. J. WAGNER, we LWOWIE || 


Biuro ul. Sokoła Nr. 1.A. 
Magazyn pl. Smolki 4. 


UŁŻ, Piete 


s Mulomal 


= samoczynną 

=T regulacyą dają 
==5 500, oszczę- 
dności na o- 
pale, płoną bez 
przerwy w dzień 
iw nocy przez 
całą zimę, dają 
stalejednakową 
temperaturęi są 


hygieniczniejsze 
i ekonomiczniejsze 


od wszystkich 
znanych typów. 


a 


Wielki zapas najlepszych zarówek me- 
talowych Kolloid Wolfram dających 700/, oszczę- 
dności. Elektryczne lampy hygieniczne patent 
Pliwa. Dostawa angielskiej stali narzędziowej 
i wiertniczej słynnej fabryki W. Atkins & Co. 


RINOTEATR URANIA w FILHARMONII 


Wspaniały program grany bedzie w sobote i nie- 

dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem. 

Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud 
niu do nabycia przy kasie. 


DRUKARNIA 

i własny wyrób stampilij 3% 

I. FRIEDMANA 
Pit 


5 


`x WE LWOWIE 

X Pasaż Hausmana 1. Z., 

3 a 
ASİ wykonywa DRUKI, STAMPILIE (XX 
3€ | wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- pjź 
| kowe i t. p. gustownie, szybko — <y 
ZR | - - - I po cenach przystępnych. - - - | 73 
MZ R 
zu) Z 
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Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


== 


f Dostawiamy codziennie do mieszkań 


MLEKO » 


w zamkniętych flaszkach 


MLKCAAKYL PRARWORNIA 


A. Ks. bubomirskiego i St. hr. My- 
cielskiego — we Lwowie 


| 


ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, } 
ul. Stowackiego 5, ul. Polna 25. 


TA 


Rok založenia 1782. A] 


— 


Pierwsza 


i najstarsza 
Fabryka 


vy 


ANGLEZY, 
FRAKI 
i SMOKINGI 


wypożycza najtaniej 


M. MAREK 


Lwów, ul. SyKstuska 1. 29. 


Apteka pod złotą gwiazdą 


PIOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. 
poleca i wyrabia 316 


SYRUP SULFOGUAJACOLOWY 


i Syrup sulfoguajacolowy z kolą 


jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu- 
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego. 


SYRUP SULFOGUAJACOLOWY 


jest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 
flaszka 2 kor. 
Syrup sulfoguajaeolowy z kolą 
kosztuje kor. 2.50. 

Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Piotra 
NTikolaschau we Lwowie. 

Ostrzega się przed naśladownietwami. 


Zlecenia z prowincyi odwrotna 
pocztą bez  dciiczenia prowizvi. 


LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Kilińskiego). 


gto A E E E E Rat zizi ES] 


ZAKŁAD RYTOWNICZY i ODLEWARNIA |F 
TALIE METALOWYCH 


| Maksa Giasermana 


Lwów, ul. Sykstuska 19 

TELEFON NR. 1585, = 

wykonuje gustownie i tanio stampilie 

kauczukowe i metalowe. tablice i na- 

pisy lane oraz grawirowane, marki 

pieczątkowe. numeratory i stemple 
z datowe === = 


MME 


gt yo gdy yty zyl tl gali 


Cenniki bezplatnie. 
Pop NE. | 
piji [MTT PW TT TOTEN TIE > 


== Teatr rozmaitości == 


Codziennie wielkie przed- 


Vari etć B ristol stawienie. 


Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór. 


POLECA 

prawdziwe 

polskie wódki 

i najprzedniejsze likiery. 


Panie! które stale używają odżywczy pro- 
« szek do zmywania głowy. 

44 nie będą się nigdy uskarzały na wy- 
„ozum ae, E CH na parpie 
i łuszczenie skóry. 

Szum“! działa odżywczo na cebulki włosowe 
77 jest aseptycznym, usuwa łupież 


i świąd skóry. Liczne uznania! 
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach, 


(3 ZNANY OD 15-tu LAT ) 
| KONCESYONOWANY ZAKŁAD INSTALACYJNY 


| dla urządzeń gazowych i wodociągowych 


JULIUSZA WEISSA | 


przeniesiony został 


| na ul. Panieńska 4. 
| 
| 


a (dom własny). = 


Lokal wystawowy jak dawniej ulica Kościuszki 1. | 


poleca: Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy gratis. 


Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
szezególnie z Rosyą 313 


N. KATZNER #0™ sredycyiny 


i komisowy - - 


w Podwołoczyskaeh, Wołoczysku, Brodach i Ra- 
dziwiłłowie. 

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do  Rosyi 
i z Rosyi wraz z wszelkiemi kosztami 
i fachowe oclenie. 

Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dlajaj 
brusków i foezydeł dla kos i żźniwiarek. Sprzedaż 


węgla kamiennego, koksu i antraeytu. 
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową 


Adres: M. Katzner, Podwołoczyska. 


Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 10. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin. 


